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Rozprawy pp. Kopiscli i barona  Liittw itz o u- 
p raw ie  lnu na  S zląsku ,  umieszczone w n rze  6 i 7 
Tygodnika z r .  b, W artykule »S p ra w o zd a n ie  z  d z ie 
wiątego zgrom adzen ia  niemieckich g o spodarzy  i  t. d. 
spowodowały mnie do n ap isan ia  n iniejszego a r ty 
kułu  ; w wyłuszczeniu  którego niejedno okaże się 
przeciwnem osobliwie zdaniu  barona  Liittwitz.  Roz
m aitość  w postępowaniu około uprawy i p rz y rz ą 
dzenia  lnu wypływa ze zwyczajów przyję tych w róż
nych k ra ja c h ;  z rozmaitości zaś  p rzykładów  wy
p łynąć  mogą wzory s tosowne do miejscowych oko
liczności,  które naś ladując ,  można mieć większe ko
rzyśc i  z tego przem ysłu  gospodarskiego.

Nim kto przystąp i do upraw y roślin  handlowych 
powinien dobrze ro z w a ż y ć ,  czy ma pod nie g run ta  
sposobne i czy dosta teczną ilość nawozu produku
je  , aby one w najwyższój rodza jności mógł u t r z y 
mać. W gospodarstw ie  n ieuregulowanem potrzeba 
się  pierwej s ta ra ć  o powiększenie produkcyi paszy
1 słomy, uprawę roślin  handlowych za ś  odłożyć do 
czasu ,  gdy niedogodności gospoda rs tw a całkiem bę
dą usunięte . Obornik ro z trzy g a  wprawdzie wszystko 
i tak  jak  pieniądz w speku lacyach  tworzy pieniądz, tak 
obornikiem tworzy się  obornik, i dopićro wtedy gdy 
s ię  go uzyskuje więcćj niżeli pod zwyczajne roś li
ny  p o tr z e b a ,  może s ię  op ła c ić ,  gdy pod takie bę
dzie użyty r o ś l i n y /k t ó r e  go ju ż  nie wydają. W ta 
kim sk ładzie  rzeczy kap i ta ł  w oborniku ju ż  się o 
ty le  pom noży ł ,  że go ju ż  z korzyścią do uprawy

paszy i zboża obracać nie m o ż n a , wtedy gospodarz  
bez osłab ien ia  zwyczajnej produkcyi ziemiopłodów, 
może upraw iać p r o d u k ta , do k tórych potrzeba pie- 
niędzy, i które pieniędzmi znowu się wypłacają .

Z tego cośmy powiedzieli wypływa , że upraw ę 
roślin handlowych na wielką skalę uważać trzeba 
jako nagrodę za  wyższy postęp w przemyśle r o l 
nym , do której początkowe gospodarstwa nie mogą 
sobie rościć  prawa.

P o ł o ż e n i e  i k l i m a t .  Sch werz, były dyrek tor  
insty tu tu  hohenheimskiego , który w Wirtembergu 
największe położył zas ług i około uprawy lnu, u t r z y 
muje ,  że równiny lub stoczyste  p o l a , nicwystawio- 
ne ani n a  zbyteczną posuchę ani zbytnią podziemną 
w ilgoć ,  są  najlepsze pod uprawę lnu. Pola zaś  po 
łożone między góram i i odsłonione na północ łub 
na  wschód, wydają lepszy len n iż  pola położone n a  
południe lub z a c h ó d ; nareszc ie  że len posiany mie
dzy lasam i rodzi się  wysoko i drobno , ale włókno 
z niego mało waży i j e s t  nietrwałe.

Z i e m i a .  Wyjąwszy zbyt suchych piasczysk, zi
mnego i ciężkiego gruntu ,  udaje się len na  wszystkich 
ga tu n k ac h  ziemi, chociażby te były rozmaitej własno
ści; ziemia pulchna, czysta, średniowilgotna i w silę ro- 
dza jną  obfitująca, najwięcej sp rzy ja  tejroślinie. Pole z a ś  
wycieńczone, chociażby najlepiej obornikiem było n a 
wiezione, nie wyda nawet w przybliżeniu tak dobrego 
zbioru, j a k  pole miernie nawiezione, ale z natury  żyżne. 
Z a  najs tosow nie jszą  ziemię uważają ppwszechnie tę  
k tó ra  w swoim składzie fizycznym średnio je s t  zw ię
z łą  i dużo w sobie zawiera miałkiego p iasku .  N p. 
w pobliskości Cortryk ; głównej okolicy uprawy lnu 
we Flandayi;  ziemia złożona podług doświadczeń Hin- 
zeg’o z p iasku i g l in k i , k tó ra  coraz  dalej ku rzece
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Leyi staje się zwięzlejszą i szczególnie dobrą psze
n icę, jęczmień i bób rodzi. Rodzajna warstwa pól 
tój okolicy, utworzona przez wylewy L ey i,  w nie
których miejscach dochodzi do 5 stóp grubości, je 
dnakowego jest składu i tę ma zaletę, że deszczów
ka wolno przez nią przesiąka.

K o l e i  z i e m i o p ł o d ó w .  Gdzie uprawa lnu 
w gospodarstwie jest głownem zatrudnieniem, tam 
wszystkie ziemiopłody są mu podrzędne. Najlepszą 
i  najstosowniejszą pod len przeznaczają ziemię , i 
nie szczędzą ani kosztów, ani pracy, aby jak  naj
większy sprzęt osiągnąć. Między Cortryk i Menin 
len dopiero po 7 lub 8 latach powraca na to samo 
pole. Przedpłodami s ą : ziemniaki, ż y to ; albo go 
sieją w trzeciej ko le i, to j e s t : z iem niak i , owies a 
potóm len. W gruntach zwięzlejszych sieją go w ko- 
niczysku, ale udaje się daleko lepiój w owsisku po 
ziemniakach. W niektórych miejscach Flandryi sieją 
len na polu z marchwi opróżnionem, na którem ro 
dzi się jak najdoskonalej.

Riethmeyer przebywając czas niejaki w zachodniej 
Flandryi w celu obuczenia się jak  len uprawiać i 
przędziwo przyrządzać, prowadził dziennik pełen naj
ciekawszych d a t ; między innemi uwagami zamieścił i 
tę ,  że len najlepiej siać w owsisku lub w koniczy- 
s k u , osobliwie gdy poprzednio na nich były zie
mniaki na nawozie. W okolicach w których są trzy- 
polowe gospodarstwa, sieją go na ugorach, więc po 
owsie albo jęczmieniu, które, jak twierdzą niektórzy 
agronomowie, najgorszemi są dla niego przedpło
dami ; atoli czystość i żyzność roli najwięcej s ta 
nowią w uprawie tej rośliny,

W Wirtemberskim, osobliwie w okolicach Ra- 
wensberga, w których wiele lnu uprawiają, powraca 
on dopićro po 12 latach na to samo pole. Kolej 
ziemiopłodów jest tu następująca: 1) żyto na nawo
zie ; 2) jęczmień z podmastą obornikową; 3) owies 
i %  część lnu, % część koniczyny, / 3 część paszy. 
Gdzie żyto przez wilgoć lub mrozy wyginie, sieją 
tam len, gdy na wiosnę rola dobrze wyschnie. Len 
po grochu nie udaje się, ale zato groch po lnie ro
dzi się wybornie.

Kto się zajmował uprawą lnu, przekonał się, że 
najlepsze podeń stanowisko jes t  n o w ina , osobliwie 
gdy poprzednio kilka innych, sprzyjających mu zie
miopłodów, np. jeden lub dwa zbożowych wydała 
a  po nich dobry był sprzęt koniczyny.

Schwerz radzi s iać len po roślinach okopowych, 
a  jeszcze lepiej po konopiach. N a przeoranej łące 
lub pastwisku udaje on się wybornie, ale często wy

lęga. Gdy go siać wypadnie na łące , potrzeba j ą  
przed zimą głęboko podłożyć; po lnie posiać żyto, 
a  uda się jak  najlepićj.

N a w o ż e n i e .  Pole pod len przydatne nieko
niecznie potrzeba nawozić: uda on się dobrze, gdy 
w drugiej lub trzecićj kolei po nawożeniu posiany 
będzie, a gdy koniecznie wypadnie pole obornikiem 
wzmocnić, to użyć do tego oborniku zwietrzałego. 
Mozę wszakze być wypadek, że w niedostatku tego, 
świeżego oborniku potrzeba u ż y ć , wtedy należy go 
przed zimą wywieść i zaraz podorać, inaczćj len 
wylęgnie i mało z niego będzie pożytku. Oprócz 
końskiego każdy obornik, chociaż z niejednakowym 
skutkiem,może być pod len użyty. We Flandryi gnój 
gołębi ma pierwsześstwo przed innemi, osobliwie do 
sprawienia gruntów zimnych: rozrzucają go wraz 
z nasieniem i zaraz broną pokrywają. W okolicach 
przerżniętych kanałami łub rzekam i, używane tćż 
są pod len odchody ludzkie. Ugory i nowiny sp ra 
wiają popiołem, po którym rodzi się bardzo piękny 
len. W okolicach wystawionych na częste zalewy roz
rzucają zwietrzały obornik po roli lnem zasianej, a 
to dla tego , że deszcze nawalne ziemi nie zbijają. 
Margiel, sprzyjający wszystkim gospodarskim rośli
nom, wyraźnie lnowi szkodzi; robiono nim różne 
próby kolo Minden, i wszystkie wypadły niepomyśl
nie : bo albo wyglądał jak  gdyby spalony, albo był 
bardzo poślednycli własności. Podług doświadczeń 
w Belgii robionych, gnojówka rozlana po polu pod 
len przeznaczonenr albo kompost złożony z popiołu, 
oborniku i błota ulicznego rozrzucony, wydają na j
lepszy len. W okolicy Cortryk używają gnojówki i 
makuch rzepakowych. Na jeden bunder pola (1 =  
3545%, sążni wied. czworoboczn.) wychodzi 64 be
czek gnojówki, w którćj rozmokniętych jes t  4600 
krążków makuch. Gnojówkę rozlewają po polu, gdy 
rola na wiosnę obsychać zaczyna *); dają do niej 
dniem wprzódy pokruszone makuchy, aby się roz
mokły, i znaczną część odchodów ludzkich ; potem 
ją  wywożą na po le , nalewają w cebry i czerpakami

'*) Ten sposób sprawiania pola byłby u nas równie 
niepraktyczny, jak sprawienie go pod len gno
jem gołębim ; przytoczyłem go jednak dla tego, 
aby w ykazać, jakie zagranicą posiadają środki 
i jak nie szczędzą ani kosztów, ani pracy, aby 
jak najlepszy osiągnąć produkt: bo tylko ten  
jest poszukiw any: bo tylko ten należycie się  
w ypłaca.
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o ile można po roli równo rozlew ają; gdy wilgoć 
dobrze w ziemię wsiąknie, sieją len i broną go po
k ry w a ją

Riethmeyer w swoim dzienniku powiada , ze we 
Flandryi nawożą pole pod len w drugićj kolei (po 
ziemniakach, owsie itp.). Grunt nieco zimny uważa
j ą  pod niego za lepszy od każdego innego. Na 3 
lub 4 tygodnie przed siejbą rozsypują na r o l ę , po 
ostatniej orce, sproszkowane makuchy konopne, któ
re  po kilku dniach dopiero broną pokrywają. N a 
jeden morg pruski (1 =  709,9 sążni kwadr, wied.) 
•wychodzi 660 funtów m ak u ch , w wartości 15 złr. 
30 kr. m. k.

W okolicy R aw ensberga s ieją len w r o l i , która 
p rzed  trzem a laty  była obornikiem s p r a w io n a ; gdy 
za ś  p rzypada  z kolei na rolę lekką i ja łow ą, nawo
żą ją  w jes ien i  p rzed siejbą, ale zwietrzałym obor
nikiem. Tym samym sposobem postępują podług po
dań Ju n g e r ic h ’a  w okolicy M inster.  AV Ofterdingen 
(w król. wirtemberskiem) gdzie trzypolowe gospo
dars tw o  wszędzie je s t  zap row adzone ,  s ie ją  len w 
ugorze  świeżo sp raw io n y m ; ale do sp raw ien ia  go 
używ ają  wyłącznie owczego i bydlęcego nawozu. 
Od niejakiego czasu zaczęto także tam używać g n o 
jówki z m a k u c h a m i, po czein daleko lepiej zaczą ł  
len się  rodzić.

S chw erz  po mnogich próbach porównawczych, 
robionych w Hohenhejmie, p rzekonał się, że w szy
s tk ie  lepsze pola rodzą  len zielony, mocny, gruby i 
gałęz is ty ; n a  gorszych  zaś rodzi się  drobniejszy, z 
małemi s z y p u lk a m i, barwy żóltozielonkowatej,  n iż 
szy  od pierw szego, z w ąziutkiem i listeczkami. Róż
nicę tę szczególnie zauw ażył na  miejscach świeżo 
nawiezionych , i na takich , których się wcale obor
nikiem nie sprawiło. Z tych wynikłości wnioskuje, 
że komu idzie o ilość uzyskać s ię  mającego lnu 
więcej niż o dobre jego w ła s n o ś c i , ten niech pole 
w odpowiednym stosunku  obornikiem sp ra w ia ;  kto 
z a ś  zam ierza ja k  najp iękniejsze  mieć w łó k n o , nie
chaj oborniku nie daje.

P r z y g o t o w a n i e  r o l i .  Do przygotowania ro 
li pod len, stosownie do miejscowości i kolei przed- 
płodów, różne są sposoby. W okolicy Rawensberga, 
gdzie się wiele lnu uprawia, pokładają ścierń w je 
sieni, i tak przez zimę zostaje. N a wiosnę tęgo ją  
bronują, a potem płytko orzą. Po kilku tygodniach 
zapuszczają brony, po zabronowaniu orzą na 5 do 
6 cali głęboko. W tym stanie zostaje rola przez dwa 
tygodnie, potćm się bronuje 3 do 4 razów, i tyleż 
wałkiem przechodzi, aby ziemia jak  najlepiej skru

szała; aby się to zaś jak  najpewićj stało, kładą na 
bronę przed ostatniem przejściem klocek lub inny 
jakowy ciężar. Rrony idą nasamprzód wzdłuż i  
wszerz , a potem ukośnie ro l i , aby przez każde 
miejsce po kilka razy przeszły; nakoniec zapuszcza
ją wałek, sieją i dwa razy lekką broną pozdłuż i 
w poprzek bronują. Powszechne jest tu zdanie, że 
pod len potrzeba rolę tak mocno ub ić , żeby zale
dwie ślad kopyta końskiego na nićj pozostał.

Podług podań Jungierich’a przygotowują rolę pod 
len w Minnsterland następującym sposobem: w je 
sieni pokłada się owsisko na 4 do 6 cali głęboko; 
na wiosnę orze się na 9 cali głębokości (?) przed 
samą siejbą znowu orzą na 5 c a l i ; po każdćj orce 
zapuszczają kilka bron, a gdy rola będzie należycie 
spulchniona, wałkują ją  na wiosnę trzy razy.

W xiestwie julichsldem pokładają owsisko w 
wały, w drugiej orce łomią je i w tym stanie zo
staje rola przez zimę. Na początku stycznia wywo
żą obornik na pole na k u p y , aby się p rz e tra w ił : a 
gdy to n a s tą p i , rozrzuca się płasko po r o l i , ł tak 
go się zostawia. Na 709,9 sążni czworob. wied. da
ją 2 2 / j  fur 9 do lOcetnarowych oborniku. P ie r
wszych dni kwietnia zapuszczają przewrócone bro
ny, cierniem przeplatane, któremi zwietrzały obor
nik z ziemią się miesza. Potem bronują zwyczaj
nym sposobem wzdłuż i w poprzek dopóty, dopóki 
rola nie będzie należycie spulchniona Przy tym spo
sobie jednakże potrzeba na to uważać , żeby brony 
przed samą siejbą zapuśc ić , aby do kulczenia się 
nasienia potrzebna wilgoć była jeszcze w ziemi. 
Z tego co się tu powiedziało w yp ływ a , że oranie 
przed siejbą nie jest  potrzebne.

Koło Geldern i Kempener Land pokładają koniczy- 
sko wraz z zwietrzałym nawozem, np. 30 do 33 fur 
9 do lOcetnarowych na 709,9 sążni czworob. wićd. 
po wierzchu rozrzuconym; gdy przychodzi czas 
wyrabiania roli na w iosnę , mierzwę grabiami zgar- 
tują. Kolo Antwerpii, gdzie także len sieją w koni- 
czysku, tym samym sposobem rolę sprawiają; lecz 
jeżeli wypadnie go siać w ow sisku , to je nasam
przód płytko podrzucają, potem orzą dwa r a z y ;  
wszystko to wykonać potrzeba przed zimą, na wio
snę cała robota ogranicza się na bronowaniu, które 
powtarza się 8 do 10 razów. Tego sposobu trzymają 
się także w wielu miejscach we Flandryi.

W Westfalii obracają pod len sztuczne pastwi
ska, i na tych udąje się on bardzo dobrze; przed zi
mą łomią darń pługiem, a na wiosnę bronują i wał
kują kilka razy, i w tak przygotowaną rolę go sieją
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Z powyższego rzeczy wyłuszczenia wypływa, że 
W oprawie roli pod len najważniejszem narzędziem 
jest  brona, a po niej wałek: bo jeżeli wiosna jes t  
posuszna i grudki na roli trudno broną rozbić, wte
dy rozgnieść icli trzeba w ałk iem ; są wszakże miej
sca gdzie z powodu nie zwięzłości gruntu 3, 4, a 
czasem nawet pięć razów w jesieni i na wiosnę pod 
len orzą.

S i e j  b a. Stałego prawidła co do siejby lnu nie 
ma, bo każda okolica a nawet każda wioska innym 
podlega wpływom klimatycznym; ogólnie zaś sieją 
go zacząwszy od miesiąca marca do połowy czerwca.

W hrabstwie Rawensberg sieją część lnu w kwie
tniu, drugą część w drugiej połowie maja; pierwsza 
część przypada na ziemniaczysku, a druga na ży- 
tnisku lub owsisku. W krainie julichskićj (nad Re
nem) sieją len w drugiej połowie kwietnia, ale i tu 
nic nie ma w tym względzie s ta łe g o : bo czasem 
wcześniejszy, czasem późniejszy len lepiej się uda
je. Jedna tylko jest rzecz, która gospodarzom służy 
za  wskazówkę do siejby lnu: to jes t  stopień wilgo
ci w roli;  ani zbyt wilgotna, ani zbyt sucha rola 
nie wydaje dobrego lnu ; sieją go zatem w porę taką, 
gdy ziemia przez działanie słońca i powietrza przy
schnie, tyle jednak w sobie zawiera jeszcze wilgoci zi- 
mowćj, że len wszędzie równo i o jednym czasie wscho
dzi. Siejba odbywa się w przytoczonych tu okoli
cach przed południem, a to dla tego, że się przeko
nano , że z południa posiany len nie tak równo i 
pięknie kwitnie.

Wszędzie po siejbie zapuszczają zaraz brony, a po 
nich wałek; w niektórych tylko miejscach zamiast wał
ka  używają szlufy *), aby lepiej zatrzeć ślad ko
pyt końskich. Użycie jednego lub drugiego narzę
dzia zawisło od stanu powietrza, bo gdy jest trwa
ła  pogoda i ziemia znacznie wyschła , lepiej użyć 
wałka niż szlufy.

W okolicach Cortryk bronują i szlufują rolę 
pod len na przem ian , aby ją  ile możności zrobić 
sypką i przez przemianę odpowiednych narzędzi zno
wu utasować. Gdy się ostatni raz  przechodzi szlu- 
fą po roli, sieją nasienie lniane, co zwykle przypa
da między 25 marca a 15 kwietnia, a czasem o 
dzień prędzej lub późnićj, jak  tego powietrze dozwa

*) Szlufa C A ckerseh le ife)  jest to narzędzie prze
znaczone do w ygładzen ia  ro li, składa się ona 
z  podłużnej ramy ze  szczeblam i, przez połowę 
której jest w pleciony chrust. Model do szlufy  
można mieć od redakcyi.

la. Nasienia odmieniać wcześnićj niż po 5 lub 7  
latach nie ma tu zwyczaju. Po rozsianiu nasienia z a 
puszczają brony a po nich szlufę: a  jeżeli wypa
dnie użyć jeszcze w a łk a , to go ludzie ciągną, aby 
żadnego na roli nie zostało śladu kopyt końskich.

W Wingene we Flandryi, podług dziennika Hin- 
z'eg’o ,  najczęściej sieją len od 15 kwietnia do 20 
maja: bo tu są grunta zimniejsze i późnićj niż o- 
koło Cortryk się ogrzewają. W okolicy tej powszech
nie uważają, że wcześniejsza siejba w ziemi lżej
szej i suchej lepsza jest od późniejszej, gdy tymczasem 
w ziemi zwięzłej późniejsza lepsza jes t  od wcześniej- 
szćj. Siejba odbywa się zawsze w dniach zacisznych, 
i to tak, że siewacz stanąwszy na dwa kroki od brze
gu roli, idzie prosto do drugiego b rzegu ; doszedłszy 
tam , bierze spory krok czy to w prawą lub lewą 
stronę gdzie jeszcze nie s ia ł  i znowu idzie do koń
ca roli, dopóki całćj nie obsieje. Nie ma tu wpraw
dzie nic nowego, bo tak zwykle siewacze sieją ; wsze
lako ustępując tylko o krok czy w jedną lub drugę 
stronę, sieją daleko równićj niż gdy większą zabie
rają przestrzeń. Po rozsianiu nasienia, idą pojedyn
czo uprzężone brony wzdłuż i wszerz. Szlufują ro
lę lekko a potćm przechodzą ją  ludzie wałkiem. J e 
żeli konicz ma być pod len posiany, co w tej oko
licy jest bardzo w zwyczaju, osobliwie gdy przy
pada w kartoflisku lub żytnisku, to go siać trzeba 
zaraz po zabronowaniu, nim jeszcze szlufa i wałek 
będą użyte.

Koło Goelschau na Szląsku wcześny len sieją 
z końcem marca do 10 kwietnia, późniejszy od koń
ca maja do 10 czerwca.

Ile siać nasienia lnianego na m o rg p ru sk i?  roz
strzyga Schwerz jak nas tępu je : zagranicznego lnu 
nie potrzeba więcej na 709,9 sążni czworob. wied. 
nad 80 do 84 funtów (równych naszemu półkorco- 
wi) a zatem na morg nasz potrzeba 180 do 188 
funtów, czyli 34%  do 36 garncy lwow.). Krajowego 
bierze się zwyczajnie ty le ; lecz to zawisło od tego 
czy jest  zupełnie dojrzały i czysto wymłynkowany.

P i e l ę g n o w a n i e .  Żadna roślina tyle od chwa
stów nie cierpi co len , dla tego potrzeba go ko
niecznie piec; ale robota ta  w okolicznościach nie
sprzyjających może być bardzo kosztowna a nawet 
szkodliwa: bo plewiarki wygniatają go. Chwasty 
nie rzucają się wprawdzie tyle gdy rola przed siej- 
bą należycie będzie wybronowana, a gdyby to j e 
dnak nastąpiło, to pleć wtenczas, gdy len podrośnie 
na 3 do 4 cali i ziemia nie je s t  ani zbyt wilgotna 
ani zanadto sucha: bo w pierwszym przypadku wy-
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gniatałyby go plewiarki za nadto, a w drugim razie 
z chwastemby go wyrywały. Plewienie uskutecz
n ia  się w różny sposób : to klęcząc, to s ied ząc , to 
le ż ą c ; wszystko jest dobrze, gdy robota idzie spie
sznie. Najlepiój używać do plewienia dzieci do ro
boty wprawnych.

We Flandryi pielą len w 14 dni po siejbie, gdy 
zaczyna podrastać, i uważają to za niezbędny waru
nek do dobrego udania się tćj rośliny; gdy się pó
źniej jeszcze chwasty okażą , pielą powtórnie , ale 
zawsze tak, aby się cała robota ile możności w je 
dnym dniu skończyła. Im wyższy będzie l e n , tern 
lepiej też obok innych dobrych własności popłaca ; 
żeby zaś nie wylęgał, zatykają w ziemi po plewie
niu rzędami pręty z kulkami, kładąc w poprzek inne 
pręty, tworzą się przeploty, na których len się 
wspiera i wyglęgać nie może. *)

O w a d y  i c h o r o b y  l nu .  Pchła ziemna i kre
ty najwięcćj wyrządzają szkody we ln i e ; gdzie na 
wiosnę wywożą obornik pod len, jak  koło Cortryku, 
to go wywożą już na początku marca, aby uniknąć 
rozwinięcia pchły ziemnćj. Krety wyrządzają szko
dy na łąkach lub nieco wilgotnych n iz inach , gdy 
ich pod len użyć wypadnie; atoli wypadki te są 
rzadsze. Co do chorób lnu, Hinze wspomina w no
tatkach swoich , zebranych w F lan d ry i , o dwóch , 
które wielkie zrządzają w tej roślinie szkody. Pier
wsza zowie on gangreną , zaczyna się ona od tego, 
że łodyga od spodu poczyna żółknieć, potćm z wierz
chu czernieje , usycha i wkrótce ginie. Powody do 
tćj choroby mają być rozliczne: niektórzy agrono
mowie u trzym ują, że pochodzi z nawozu nieprze- 
t raw ionego; inni znowu mieli doświadczyć, że po
wstaje z gnojówki, do której dodano makuch rzepa
kowych. Inni mniemają, że pochodzi z prędkiego 
powrotu lnu na to same pole ,  lub zbyt głębokiego 
orania. Z rozliczności zdań to tylko wypływa, że 
prawdziwej przyczyny jeszcze nie odkryto. Druga 
choroba znana jest pod nazwiskiem p o b i e l e n i e  
l n u ;  pojawia ona się przez odpadnięcie wierzchu 
ło d y g i , a natomiast wyrasta z b o k u ; jeżeli potem 
nastąpi ciepło, deszczami przeplatane, nie wielka

*) Przytoczyłem ten przykład, aby dać wyobraże
nie o nadzwyczajnej pracy, jakiej mieszkańcy 
tej krainy użyć muszą , aby za  uzyskany pro
dukt w iększe osiągnąć wynadgrodzenie. Podług  
podań Breunlina pręty opatrzone kulkami zaty
kają w  czworobok na przestrzeni 2 do 3 ło k c i,  
po wierzchu zaś kładą gładkie pręty.

ztąd szkoda wynika, ale gdy nastanie posucha, na
bierze on barwy niestosownćj, którćj już  i przez ro 
szenie nie utraci.

(D a lszy  ciąg nastąp i).

O w ystaw ie płodów przem yslowości 
w  W iedniu.

P R Z E Z  JÓ ZEFA  ŻYW ICKIEGO.

(C iąg  d a lszy ).

Według podań bióra statystycznego z roku 1841 
znajdowało się w państwie austryackićm 14 p r z ę 
d z a l ń  m e c h a n i c z n y c h  w e ł n y  c z e s a n k i  o 
35,400 wrzecionach. N a traktowanej wystawie było 
ich 8 reprezentowanych, z pomiędzy których jedna 
(w Neudeg) po roku 1841 powstała. Obecnie posia
da więc Austrya według uzupełnionych dat 15 przę
dzalń wełny czesanki, o 31,576 wrzecionach, wy
dających rocznie 9,490 cetn. przędziwa. W tych za
kładach pracuje około 16,300 robotników, wyrabia
jących rocznie przędzy niemal za 2 / 2 miliona złr. 
mon. kon.

P r z y w ó z  przędzy wełnianćj (samej prawie cze
sanej) wynosił w roku 1843: 9713 cetn. w warto
ści 1%  miliona zlr. m. k. w y w ó z jeno 1240 cetn. 
Widoczna więc , że przędzalnie wełny czesanćj nie 
doszły jeszcze w Austryi do tego stopnia rozwinię
cia, aby mogły własną pokryć potrzebę, chociaż już 
od lat l3stu  zaprowadzono machiny przędzalne. 
Fabrykanci twierdzą , że stosunkowo za zbyt niskie 
cło protekcyjne (5 złr. od surowcu, T /2 złr. od skrę
canych i farbowanych przędziw), które właściwie 
tylko l ' / 2—2 %  calkowitćj wartości wynosi, jedyną 
jes t  przyczyną wspomnionćj stagnacyi. Przędza weł
niana opłaca cła wchodowego w Rosyi od cetnara 
(celno-niemieckiego) 55 talar. reń. 23  sr. g r . , w 
Anglii 16 talar., 25 sr. gr., w Austryi tylko 3 tal., 
w Francyi zaś nie ma tranzita. Niemce w przędzy 
z przedniej wełny z trudnością tylko mogą angiel
ską wytrzymać konkurencyę, w średnich i pośle
dnich gatunkach przędzy konkurować z nią nie po
trafią. Austrya mogłaby według wszelkiego podo
bieństwa swe własne pokryć potrzeby, gdyby tylko 
chociaż małe podwyższenie cła nastąpiło : bo nie
równie łatwiej niż związek cłowy niem iecki, do 
twardych przędziw przydatną czesankę z krajów wę
gierskich i z xięstw naddnnajskich mieć może.

Następujące przędzalnie wełny czesanki zastą
pione były na wićdeńskićj wystawie: Sclimiegera
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Neudeg  o 1240 w rz ec io n ac h , spadkobierców Dier- 
z e r s a  z Teresientalu * ) ,  synów F orhejm era  z  P r a 
g i  o 2640 wrzecionach, Thumego z Reichenbergu o 
1700 wrzecionach, T hom asa  z Graslitz o 1800 wrze
c ionach ,  M unzberga w E u lan  o 1800 w rzec ionach , 
wszystk ie w Czechach, tudz ież  W bslauska p rzę d za l
n ia  o 3800 wrzecionach, w niższćj Austryi, w k o ń 
ca  G alchera  w Neusteinhofie  pod Wićdniem.

Wyrobki tych p rzędzalń  nie znajdują się, śc iśle  
biorąc, n a  równym s topnia  technicznego w y k sz ta ł
cenia , nie okazują  atoli widocznej różnicy. P rz ę 
dza ln ia  je d n a  celuje w najdelikatniejszych numerach, 
in n a  w średnich g a tu n k a c h , ja k  znów jedne w yra
b ia ją  więcój osnowy, drugie więcej wątku. P rzędze 
zefirowe z M ohajru i Alpaki tak  słabo były re p re 
zen tow ane , że okoliczność ta  obok tak szybko po
większającego się onych potrzebowania, s łu szn ie  za 
dziwiać może. Z kolorowych włóczek do haf tow a
n i a ,  jedna  tylko Yoslauska p rzędza ln ia  dokładny 
podała  w ybór,  które ze względu swej nowości na  
pochwałę z a s łu g u j ą ; także  i H er tsch  z Bodenbachu 
podał różnobarw ną w łó c z k ę , jednakże  ber l ińska  i 
h am burska  włóczka do dz ian ia  i haf tow ania  niezo- 
s ta ła  jeszcze osiągnię ta .  Z czesanek  do tk a n ia  za 
najlepsze uważam y w o g ó le ,  fabrykaty p rzędza lń :  
w Yoslau, w Teresienthalu , w E u lau  i  w N eu s te in -  
h o f ie , nie możemy atoli zataić, że szególnie w deli
ka tn ie jszych  gatunkach  osnowy, w ystawa berlińska 
lepsze i wyborniejsze ok az a ła  wzory, to j e s t , że 
przędzaln ie  w L ip s k u ,  w Wrocławiu itd. znacznie 
wyżćj stoją. Z chlubą wspomnieć należy, że p rzę 
dza ln ia  w Eulau przed łoży ła  wełnę su ro w ą  i przę- 
dzionki we w szystkich odcieniach w y ro b u ; w koń
cu, że neus te inhofe rska  p rzędzaln ia  w ystaw iła  do
skonale  uchodzony zapas  przędzy wełnianej n a  ma
chinach  czesanej.

W y r o b k i  w e ł n i a n e ,  u tkane całkiem lub w 
większćj części z wełny c z e s a n k i , które te raz  za 
zwyczaj z  w ełną g rem p lo w ą , nie rzadko  z bawełną 
zm ieszane  przychodzą , i tylko wyjątkowo folowane 
i  s t rzyżone  bywają, dają  się  n a  następne główne roz
łożyć podz ia ły :

*) Zakład ten j e s t  jednym z  najw iększych  na sta
łym lą d z ie ,  posiada 6 ,296  w r z e c io n ,  porusza
nych w od ą; zatrudnia 908  ludzi , ma własne  
mechaniczne w arszta ty ,  konsumuje rocznie prze
sz ło  6 ,000  cetn. sur. w ełn y ,  w  wartości 55 ,000  
złr ,  m. k.

1) G ł a d k i e  w y r o b k i  z p r z ę d z y  c z e s a -  
n ć j ,  ja k o  t o :  tybety, merynosy, bombasy, w ełniane 
muszliny, alepiny, orleany, pytle m łyńskie i t. p -  
2) M a t e r y e  w e ł n i a n e  d o  s u k n a  p o d o b n e ,  
w co policzamy f lane le , multany, lady coating, ko ł
dry  w ełniane i t. p. 3) S z a 1 e. 4) A  k s a  m i t y 
w e ł n i a n e  *) Q velour d' U trech t,  fe lp y  i t. d.)- 
5) K o b i e r c e .  S ta tys tyczne data podają roczny  
w yrób , (nie wliczając tu k ra in  węgierskich  i l l a l -  
macyi) :

M ateryi w ełnianych na  658,500 
sz tuk , w wartości . . . . . .  13 ,550,000 z łr .

Różnych grubych towarów i wy
robów domowych na 60,000  sztuk
w w a r t o ś c i ..................................................  1 ,700,000 »

S z a l ó w ..................................................  3 ,400 ,000  »
D zianych wyrobków wełnianych . 3 ,000 .000  »
Tureckich  k a p ...............................  1 ,500 ,000  » .
Ze wspomnionych powyżćj wyrobów wełnianych 

przytoczę najcelniejsze. I t a k : S. S t r a k o s z  z 
Butczowic (M orawa) podał znakomity wybór mate
ryi wełnianych na  spodnie, su rdu ty ,  kamizelki, pod
szewki, p łaszcze damskie, między tćmi n iektóre gu- 
mielastyczne sztuczki, zdz ia łane za pomocą m achiny  
własnego pomysłu. P rzedłożone przez J .  M a u t h -  
n e r a  z P rag i  mousselines de laine odznaczyły się  
ciężkością i s c h lu d n o śc ią ,  były atoli tak  dobrze z 
bawełną zm ieszane ,  j a k  wszelkie nowomodne tow a
ry. H o n a u e r  z L incu p rz y s ła ł  bardzo gustow ny  
wybór własnych wyrobów, mianowicie w kamlotach,. 
las tingach, a t łasach  , w chalonach i a s tra ch a ń sk ic h  
f e lp a c h ; jego materye na  bandery  zda ły  się  być 
niezrównane w swym ro d za ju ;  niemniej zalety go 
dne są aksamity wełniane Q velourd ' U trechQ , p rzed
m io t ,  który dopiero od 2ch la t  w rękodzieln iach 
aus tryackich  się pojawił, chociaż podobne berlińskie 
wyroby znacznie wyżej stoją. Wyrobki E. S e i d e l  
z Kracowy (w Czechach) i z N ank ingu  pod W ie -

*) Axamit w ełn iany  daje piękne pokrycie na me
b l e ,  i lepiej nim takowe pokrywać niż  morą,, 
zw y k le  u nas używ aną  : jes t  on bow iem  nad
zw y cza jn ie  trwały, nie p łow ieje i  nie w ysiada  
się  jak jedwabny. Są axamity g ładkie  , są w  
kwiaty wybijane , te ostatnie zo w ią  axami— 
tami z  Utrechtu (miasta w Holandyi). Za gra
nicą używ ają  go  dużo do wybijania powozów.-  
Pani N ak w ask a  w  dziele sw o im :  Dwór w ie j
ski itd. bardzo go  gospodyniom polskim poleca.-

J, Ż.
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d n i e m , ce lu ją  n a jw y b o rn ie jsz e m  w ykoń czen iem  ; t y 

b e ty ,  j a c q u a r d y  i o r le an y ,  g ła d k ie  i  w z o ro w a n e  w 
r ó ż n y c h  k o lo r a c h ,  s ą  b a rd zo  ł a d n e ,  w y rob k i  z w a n e  
c h a ły  p o l iczam y w p ocz e t  n a j l e p sz y c h  tk a n in  w y
s ta w y .  D laczeg o  a to l i  p rz e d s ię b ie rc a  u ży ł  s a m ć j  
f r a n c u s k ie j  i n iem ieck ie j  p rz ęd zy  ? W y śm ien ite  i p e ł 
n e  g u s tu  by ły  sz tu c z k i  n a  sp o d n ie  G i i r t  1 e r  a  z 
B e r n a .  W o l f r a m  i G u n t e r  z A u s ig  (C zechy),  

p o d a l i  obfity i n a leży c ie  w y ko ń czo n y  z a p a s  p ó łw e ł-  
n ia n y c h  m odnych  m a te ry i ,  w y łąc zn ie  a to li  z  a n g ie l 
sk ie j  w yro b io n y ch  p rz ę d z y ,  k tó r a  do tego ce lu  m a  
być z d a tn i e j s z a ,  n iż  a u s t r y a c k a .  N ie  tylko g u s te m , 
r o z m a i to ś c ią  w zo ró w , a le  i w yśm ien itćm  tk a c tw e m  
ce lu ją  z a sz c z y tn ie  w yrob k i  w e łn ian e  W e r  t  li e i m -  
b e r a  i b ra c i  z  F i in fh a u se n  pod  W iedn iem , ceny  s ą  
p r z y s tę p n e .  P ie rw o w z o ry  w  dob rych  w y ro b k ac h  o- 
k a z a ł  °J. L o c h  z  Ig la u  (M o ra w a ) ,  to  j e s t  ko lo row e  
p o d sz e w k i  i  k o lo ro w ą  k w ie c is tą  f lanelkę . U p r z y w i 
le jo w a n a  r ę k o d z ie ln ia  w e łn ia n a  w N e u g e d e i n  
(Czechy),  j e d n a  z  n a jw ięk sz y ch  tego r o d z a ju  z a k ł a 
dów w A u s t r y i , m oże  n a w e t  ze  w zg lę d u  ro z m a i to 
śc i  w y rob kó w  n ie  m a ją c a  ró w n e j  w N ie m c z e c h ,  
r o z to c z y ła  p rz e d  n a s z e  oczy  b o g a ty  z b ió r  k o lo r o 
w ych ,  t ło c z o n y c h  i k w ad ry lo w a n y c h  w y rob kó w  w e ł 
n ia n y c h ,  ( tybe ty ,  k a z im ie rk i ,  b a reże ,  m o le sk in g ,  m u 
ś l in y ,  l l a n e l k i , e c h a rp e s  , q u e e n s  , p la id s  i td .) .  Z a 
k ł a d  ten  p o s i a d a  6 0 0  w a r s z t a tó w ,  1 2 0  n a s t ro jó w  
J a c q u a r d a  , m a  w ła sn e  p r z ę d z a ln ie  w e łny  cze san e j  
i  g r e m p lo w a n e j , i w y ra b ia  w sze lk ie  g a tu n k i  tk a n in  
w e łn ia n y c h ,  w y jąw szy  c ięż sze  s u k n a  i n ie k tó re  c ięż
s z e  m a te ry e  w e łn ia n e .  W sz y s tk ie  z z a k ła d u  tego  na  
w y s ta w ie  r e p r e z e n to w a n e  f a b r y k a ty  o d p o w ied z ia ły  
na leż y c ie  w sze lk im  w a ru n k o m  s z t u k i , c h o c ia ż  n ie 
k tó r e  p rz e d m io ty  s to su n k o w o  d ro ż s z e m i  zn a lez io no  
n iż  ta k ie sa m e  w z w ią z k u  ce lnym . L i e b i g  i s p ó ł 
k a  z R e i c h  e n b e r g u  (w  C zech ach )  k tó r z y  p o d a 
l i  r o z l ic z n y  w ybór g ł a d k i c h , k o lo row y ch  i w z o ro 
w a n y c h  w y rob kó w  w e łn ia n y c h ,  *) p o s i a d a ją  rów nie  
b a rd z o  z n a c z n ą  rę k o d z ie ln ię  w e ł n i a n ą :  bo n a jw ię 

*) N a  szczególną ,  w zm ian kę  z a s ł u g u j e  p rze d ło żo 
n y  a d a m a s z e k  w e ł n i a n y .  A d a m a sz k i  by
w a ją  s z e r s z e  od j e d w a b n y c h :  są  b a rd zo  dobre 
n a  p o k ry c ie  m eb l i  d la  t rw a ło śc i ,  i  w e d łu g  z d a 
n ia  pani N a k w a s k ie j  w ię c e j  p rzy d a tn e  d la  dw o
r ó w  o b y w ate lsk ich  : bo do j e d w a b n y c h  materyi, 
n ie  m ów iąc  j u ż  o cenie  ic h  n ad e r  w ie lk ie j  , 
t r z e b a b y  mieć j e s z c z e  poko je  obsze rn ośc ią ,  w y 
so ko śc ią  i w y tw o rn e m  u rząd ze n ie m  z g a d z a j ą c e  
s ię  z  tym w ydatk iem . J • Ż .

k s z ą  w p a ń s tw ie  a u s t r y a c k i ó m , z a t r u d n ia j ą c ą  1073 
r ęczn y ch  w a r s z ta tó w  do g ła d k ic h  w yro bó w , 8 5 2 j a c -  
q ua rd ow  ( ż a k a r d ó w ) , 150  pow erlom ów  (p o v e r lo -  
o m s ) ,  k ro m  p o trze b n y ch  machin  po m o cn iczy ch  i 
5 — 6000 lu d z i :  do n ie j  na leży  t a k ż e f a r b i a r n i a ,  a p r e -  
tu rn ia  i  d r u k a r n i a  w M odlingu .  W yrobki ich  o d p o 
w iada ją  w sze lk im  w a ru n k o m  ro z leg łe g o  h a n d lu .  
Rocznie w y n o s z ą  1 1 0 ,3 5 0  s z tu k ,  w w ar to śc i  1 ,7 5 0 ,0 0 0  
z ł r . ,  i  m a ją  o g ro m n y  odbyt n ie ty lko  w A u s t r y i ,  a le  
n a  ca ły  w sc h ó d  a ż  do Chin. P ó łw e łn iane  i p ó łb a -  
w ełn iane  m a te ry e  H e r s c h a  z  B od en b ach u  (w Cze
chach) , w y jąw szy  to  ty lko  , że  cen y  ich  z d a ją  s ię  
być w iększe  od ta k ic h s a m y c h  w S a x o n i i ,  n ic  wię- 
cśj nie  p o z o s ta w ia ją  do ży czen ia .  Z a k ła d  p o s ia d a  
500  m e c h a n ic z n y c h  w a rs z ta tó w .  J .  N .  R e i t h o f e r  
z  W i ć d n i a  pod a ł ,  o k ro m  z n a c z n e g o  z a p a s u  do 
k ładnie  i ró w n o t  k an y c h  w y robków  k a u c z u k o w y c h  I 
z  kau czuk iem  m i e s z a n y c h , ta k ż e  m o z a i k ę  w e ł 
n i a n ą .  W p raw d z ie  w yrobki onego  w żad nć j  m ie
r z e n i e  o s ią g n ę ły  je s z c z e  tego w y ko ńczen ia ,  k tó r e  ce 
chują  w yrob k i  w y n a lazc y  m oza ik i w e łn ia n ć j  (F on-  
ro b e r ta  i  P r u k n e r a  w B erlin ie ) ,  w a r te  s ą  a lo li  ch lu 
bnego w spom nien ia .

(C iąg dalszy  nas tąp i).

P o w id ła  z b u rak ów  i  m arch w i na om a
s t ę  d la czeladzi-

W okolicach  n i ż s z o r e ń s k i c h  ro b ią  o m as tę  z  
dw óch  cz ę śc i  b u rak ó w  cu k ro w y c h  i je d n e j  częśc i  
m a rc h w i n a s tęp u jący m  s p o s o b e m : B nra l t i  i m a rc h e w  
o c z y sz c z a ją  s ię  z z ie m i ,  i m y ją  s ię  j a k  n a jc z y ś c ić j :  
po tem  k ła d ą  s ię  do k o c io łk a  i  n a le w a ją  g o rą c ą  
w o d ą ; z a p a l a  się pod n im  o g i e ń , a  gd y  zu pe łn ie  
będ ą  u g o t o w a n e , w y b ra ć  ich  i  w z ią ść  pod p ra s ę ,  
W y c iśu io n y  so k  z lać  potem do k o t ł a ,  i g o tow ać  go 
t a k  d łu go ,  dopóki s ię  nie z a g o tu je  do g ę s to śc i  sy r o 
pu. P r z y  g o to w a n iu  o g ień  pow in ien  być wolny, i 
g ą s z c z  p o t r z e b a  k o p y s tk ą  p o ru s z a ć  j a k  pow id ła  ze 
ś l i w e k , aby  nie p r z y p a d ł  do k o tła .  Gdy się sy ro p  
d o b rze  w y g o tu j e , w y g a rn ą ć  ogień zpod k o t ł a , i  
z lać  go do k a m ie n n y ch  s ło jów  lub fa seczek : n a k ry ć  
go  i p o s ta w ić  w p iw nicy  : im dłużój pow id ła  te  p o 
s to ją ,  te in b ędą  lep sze .  W ytłoczyny  z b u rak ó w  i m a r 
ch w i d aw ać  k row om  p rz y  wydoju. W o k o l ic a c h  w y- 
żć j  w ym ien ionych  pow id ła  te s t a n o w ią  w a ż n y  a r 
ty k u ł  h a n d l o w y : z a  fu n t  p łac i  zię  z w y cz a jn ie  6 do 
7  k r .  m. k . P rze ro b io n e  n a  p o w id ła  1 0 0  fun tów  b u 
r a k ó w  lub m a rch w i ,  o p ła c a ją  s ię  4 5  k r .  do r e ń s k ie -
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g o , a  zatóm po odtrąceniu  wydatków na o p a ł , r o 
botę i narzędzie o 2 4  do 30 kr. m k. ja k  zwykle się 
sprzedaję .

Sposób aby krow y dawały obficie 
m leka.

Gazeta w iejska Loebego p is z e ,  że pan E lsn e r  
dośw iadczy ł,  że wymiona ja łówek powiększają się 
z n a c z n i e , a  ocieliwszy się więcej dają mleka gdy 
s ię  ich n a  ośm tygodni przed ocieleniem co dzien
nie  doić będzie, tak  ja k  gdyby były dojne,

W iadom ości h an d low e , od 3 0  m arca , do 6  
k w ie tn ia , roku bieżącego.

Targ na w o ły  we Livowie. N a  ta rgu  naszym  ty 
godniowym było 250 w o łó w ; z tych sprzedano  24 
s z tu k ,  ważyć mogących 13 %  kam ienia m ięsa i 1 %  
kam ienia łoju , po 50 z ł r . ; 22  sz tuk  ważyć m ogą
cych 12 %  kam ienia m ięsa i 1 %  k am ien ia  ł o j u , po 
40 złr.; 36 sz tuk, ważyć mogących 13 kamieni mię
s a  i %  kam ienia łoju, po 3 8 %  z ł r . ,  re sz ta  sz tuk  
ważyć m ogących ,  11 do 13 kamieni m ięsa i 4  do 
%  kam ienia  ł o j u , p rzedaną  zos ta ła  od 3 2  do 36 
z ł r .  Za parę  skó r  wołowych dają 16 do 18%  z ł r . ,  
a  za  krowie 10 do 12 z łr .  Z a  ce tna r  łoju topione
go p łacą  od 19 do 20 z łr .  m. k.

Ceny produktów w e Lwowie. Zboże od p rze 
szłego tygodnia  spadło  raptem  znacznie .  Powodem 
do tego jes t ,  j a k  słychać, że się  obywatele ze sp rze 
dażą produktów nagle  odezwali. Kupcy m ając w r ę 
ku  znaczne zapasy ,  tylko po bardzo miernych ce
nach  kupować zamyślają. Z a  korzec pszenicy  dają
tylko od 6 do 6 z ł r , , ży ta 4  złr.  24  kr. do 5 złr. ,
jęczmień i owies zos ta ł  p rzy  cenie d a w n ie js z e j , to 
j e s t :  za  pierwszy dają 4 z ł r . ,  z a  drugi 2  z łr .  24 
k r .  Z a  garn iec  okowity 3 0 A p łacą  38  do 40 k r . ,  i 
W tym artykule  handel je s t  ożywiony.

Z  Gorlic, 2 4  m arca. Smutne i bolesne wypadki, 
ja k ie  n a s z ą  okolicę dotknęły, za tam ow ały  wszelki 
ru c h  handlowy, i s ą  p rzyczyną, że nasze  ta rg i  i do
wozy zboża od p rzesz ło  4  tygodni są  bardzo  liche, 
i  że ta k  znaczn ie  znowu podniosły się  ceny zboża. 
Dziś bowiem p ła cą  za  korzec pszenicy ozimej od 8 
złr .  48 kr.  do 9 z łr .  36  k r . , ja re j  9 złr. 36  k r . ,
ży ta  7 złr.  12  kr.  i wyżej, jęczmienia 6 z łr .  48  kr.,
owsa 3 złr. 12 kr. , z a  korzec grochu lub bobu po 
8  z ł r . ,  ziemniaków 1 złr. 24  kr. do 1 złr. 36 kr. 
m. k. N iedostatek j e s t  wszędzie w ie lk i ,  nieprakty-

kowany, a  potrzeba z ia rna  do siewu i wyżywienia 
co dzień go powiększa. Szczęście nie małe, że n a  
przeko r  biedzie tak  wcześua do nas  za w ita ła  wio
sna ,  k tó ra  pozwala zarab iać  w polu, a nawet w gó 
ra c h  rozpocząć zasiewy wiosenne; powtóre, że ozi
miny dobrze w y g lą d a ją , i dobre zdają się rolnikom 
rokować nadzieje. Wódka podniosła się bardzo w 
cen ie : za  garn iec  okowity SI-2- z anyżem dają ju ż  
po 57  do 60 kr. m. k. i ma te raz  mimo bićdy wię
kszy odchód tak  po wsiach ja k  i miasteczkach. Z d a 
je s i ę , że ka tas t ro fa  k tórąśm y p rze ży l i , wpłynęła 
także w znacznej części na  złamanie błogich w strze
mięźliwości ślubów. Handel płócienny, który z po
czątkiem bieżącego roku zdaw ał się  ja k ą ś  pomyśl
n ie jszą  dla przedsiębierców rokować p rz y sz ło ść ,  o -  
becnie w zupełnem je s t  u śp ien iu ;  zdaje s i ę ż e o d  s a 
mego początku wynalezienia czółenka tkackiego, lub 
przędzalnej k ą d z ie l i , nie był w takićm otrętwieniu ,. 
w jakiem je s t  w dniach dzisie jszych. Że s tan  p rz e 
mysłu tkackiego nic dobrego dla nasze j  okolicy n a  
przysz łość  nie wróży, nie trudno odgadnąć.

Z  Gdańska, 9 marca. W handlu  zbożowym trw a  
nieprak tykow ana cisza, i to co ze składów się  s p rz e 
daje, idzie tylko na miejscowe potrzeby. Wiadomo
ści z Anglii nie obudziły je szcze uśpionych speku 
lan tów ; wreszcie producenci lub nabywcy z p ie r-  
wszćj ręki zboża, trzym ają  się z niem wysoko w ce
n i e ,  że żaden speku lan t bez lepszych widoków o d 
bytu nie może się odważyć wejść w kupno. Za łaszfr 
131 funtowej pszenicy żądają  499 f l . , z a  136 fun 
tową 600 fl., za  żyto 128 funtowe płacili do Szwe- 
cyi temi dniami po 410 fl.,  za 115 funtowe po 330  
fl. Dowozu je s t  mało i ju ż  się  go spodziewać n ie  
m o ż n a ; więc potrzeby ogran iczać się m uszą na  tern 
co mamy po s k ła d a c h , a  te są  o połowę mniej za 
opatrzone niż innych lat. Handel drzewem idzie nie- 
równie pomyślniej niż zbożem , i dobrą rokuje przy
sz łość  dla handlarzy .  Budulec, rygle na pokłady pod 
szyny  na ko le jach , b a l e , szejdy do ścian  okręto- 
towych , brusy i tym podobne m ateryaly  nigdy tak. 
dobrze nie popłacały jak  teraz.

Ktoby sobie życzył nabyć za g ran icą  Tygo
dnik ro ln iczo-przem ysłow y z przeszłego roku lub> 
z la t  trzech, niech się  o to zgłosi wprost do Redak- 
cyi Z przeszłego roku  wypadnie z p rzesy łką  pocz
tową do P ru s  i do Rosyi 6 z ł r  30 k r . ,  z la t  d a 
wniejszych 5 z ł r  30 kr m k

Redaktor T. W. Kochański. — Rrukicm Piotra JPillera.


